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A A ns I i d ł k e p  1 I d a ł i i i t r ^ f i  
Kraków, «]. Bracka 1*.

— — Talftfo* N r. ---------

W aaclkl* lie ty  j pzs»*yłki pi«- 
■ if i i i t  n&lety kdr«*tv&6 do Ko- 
ia k o y i i Adicinistr&oyi, Br*ok* 16.

Kaiskóya rfkepioćw ni* iotim, 
koreiposdenoyj bezimionnyoń aio  
«w sflfdn i» . liatów meopłaoonyok

ni» p rsjjm uj* .

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

»i*w er pojed ynczy * h * l* r s je
tfu m or poniedziałkowy 4 haU ri* .

Wychodzi codzienni® o ę:  8 ram e 
a w poniedziałk i i  Ani pośw i^te- 

czne o godz. 10 rano.

Do nabycia: W adm in istraey i, »1. 
B racka 1. 15, oraz -w« w szy itkU h 

binraoh dzienników .

L isty  reklam acyjne nieopiecz$t*~ 
wane n ie  podlegajf. opłaci®,

A dres na telegram y: Naprzód* 
K rak ó w .

F re a a j& e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bes odsyłki): m iesi^oznie 1 korona 60 k e l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 k ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w y  d o  d o m n  dopłacie s ię 
mi»f*a«snie 20 h a l. — W  A u s t r y i :  m iesięcznie 2 k o r., k w arta ln ie  6 kor., roosnie
24 k»r.. — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — W  innych kraiach kw arta ln ie  
i f  franków. — Za kaftdf. zm ianę adresu  dopłaca się  40 h al. — D la ro iir:n itów  w K ra

kowie i Podgórzu t y g o d n  i o w a  p renum erata  40 hal.

O g łew ro a la  (inseraty ) przyjm uje A dm inistraeya za -p ła tf  od miej*** wiersz* jod**- 
sapaltow efo drobnym drukiem  (petitem ) za p ie r*e*y  ra i po 20 halerze. n**t?pwT po 
10 — „ N a d e s ła n e 44 od m iejsca wi©r«*a drukiem  petitow ym  p '  40 halerz r **
katd y  r**- — ZałĄOznia.1 (prospekty i. t. d.) przyi/unje się  za *«»rę 2 kor za 100 
•fsom pU r*v  ć ’-a zamiejscowych a - l .k o r .  ra  100 agzo^iplar/.y d la  miejscowych prona- 

) .erafcorów.— Naleźytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

I

Przegląd polityczny.
=  Wybór uzupełniający do p a r la 

m en tu  w  k u ry i m iejsk iej Y I I I  d z ie l
n icy  W iedn ia  (Josefs tad t), w  m iejsce 
zm arłego  an tysem ick iego  posła  Schle- 
s in g e ra , odbędzie się w e środę 15 bm . 
Z e s tro n y  an ty sem itó w  k an d y d u je  u rz ę 
d n ik  m a g is tra tu  H e ilin g er, p a r ty a  zaś 
socy a ln o -d em o k ra ty czn a  p o s taw iła  k a n 
d y d a ta  w  osobie tow . J a n a  B r u n -
n e r  a.

=  Odroczenie parlamentu niemie
ckiego. P on iew aż  a g ra ry u sze  n iem ieccy  
u po rczy w ie  sp rzec iw ia ją  się p ro jek to m  
k an a ło w y m  cesarza  W ilhelm a, p rze to  
kan c le rz  rzeszy  hr. B ulów  postan o w ił 
odroczyć sesyę p a rla m e n tu  n iem ie 
ckiego do 26 lis to p ad a  b. r. W  te n  
sposób zem ścił się on u a  ag rary u szao h , 
bo p rzez odroczen ie  p a rla m e n tu  i ich 
p la n y  p odw yższen ia  ceł zbożow ych 
zo s ta ły  odroczone s a  d alek i te rm in . 
O sta tn ie  p osiedzen ia  p a rlam en tu  p rzed  
odroczeniem  m ają  się odbyć dziś i j u 
tro . N a ty c h  dw óch posiedzen iach  z a 
m ierza ją  ag ra ry u sze  odbić sobie p rz y 
n a jm n ie j w  części to, co tra c ą  p rzez  
n iedoszłą  podw yżkę  ce ł zbożow ych. 
M ianow icie chcą  podw yższyć p o d atek  
od w ódki o 50 p rc ., a w  te n  sposób 
z ru jnow ać  d ro b n y ch  gorzeln ików . L e 

w ica, a zw łaszcza  socyalni dem okraci 
są  zdecydow ani użyć  w szelk ich  środ
ków, ab y  do teg o  n ie  dopuścić, z a 
nosi się w ięc dzis i ju tro  n a  m ałą  
o b stru k ey e  w  p a rlam en c ie  niem ieckim .

LIST Z FRANCYI.
P a ry ż , 8  m aja.

(D okończenie.)

Po tej sensacyjnej aferze poruszyła opi
nię publiczną sprawa wikarego ks. Bru
neau, straconego w 1894 r . za zamordo
wanie w Entrammes w celach rabunku 
swego p -oboszcza. Nagle w dziennikach 
lokalnych (a zbrodnia miała miejsce w oko
licy m. Laval) pojawiła się wiadomość, iż 
była służąca proboszcza na łożu śmierci 
zeznała, iż ona dokonała zbrodni, że wika
ry padł ofiarą tajemnicy kapłańskiej, gdyż 
przed nim właśnie wyspowiadała się ze 
swego grzechu. Wiadomość ta dała powód 
wieln dziennikom do wystąpienia przeciwko 
karze śmierci, która przy omylności ludz
kiej nieraz pociągać może niewinne ofiary. 
Pisma zaś kłerykalne usiłowały z tego wy
padku ukuć broń dla siebie, krzykliwie 
potrząsając palmą mączeńską, którą w imię 
tajemnicy konfesyonąlu zdobył nieszczęśli
wy wikary.

Po pierwszem wrażeniu zaczęło się je 
dnak otrzeźwienie. Dzienniki przypominać 
zaczęły szczegóły procesu. Po zamordowa

niu w obrębie ogrodu proboszcza, który 
cieszył się wielką sympatyą parafian, ciź 
sami parafianie pierwsi wpadli na myśl, 
iż zbrodni dokonać mógł tylko wikary 
Bruneau, znany z bardzo nieczystych spra
wek i z rozwiązłego życia, które pocią
gało za sobą wydatki, przewyższające zna
cznie jego środki pieniężne. W  parafiach, 
gdzie dawniej urzędował, ginęły ustawi
cznie pieniądze w takich warunkach, że 
podejrzenie paść mogło tylko na wikarego. 
W  sąsiedniem mieście Laval był on osobą 
znaną w domach rozpusty. Podczas rewi- 
zyi na wikarówce znaleziono sumę 1.500 
franków ściśle odpowiadającą zabranej pro
boszczowi, a co do posiadania której wika
ry nie mógł się wylegitymować, odkryto 
ślady krwi na klawiszach harmonium itd. 
Na rozprawie obciążyło go bardzo zeznanie 
zakonnicy, do której, zanim znaleziono w 
studzience ogrodowej trupa ks. Fricot z 
roztrzaskaną głową, przywalonego belkami, 
mówił, iż proboszcz się utopił w zamiarze 
samobójczym, a on nie chcąc, by na p a 
mięci duchownego ciążyła taka skaza, wrzu
cił do studni ciężkie bale w nadziei, że 
zniekształcą one ciało nieboszczyka i wy
kluczą wszelkie posądzenie o samobójstwo. 
To całe opowiadanie wydało się sędziom 
chęcią uprzedzenia podejrzeń, przyczem 
nieprawdopodobieństwo jego podnosił fakt, 
że Bruneau wrzekomo tak troskliwy o nie-

Z TEATRU.
„Złote runo“, d ra m a t w  B ak tach  S ta 

n isław a P rzybyszew sk iego .

D ra m a t P rzybyszew sk iego , w y s ta 
w iony  w  te a trz e  naszym , sk łada  się 
z dw u C2fści: w łaściw a in try g a  d r a 
m a ty czn a  p lącze  się i p rzec in a  co 
chw ila  z tezą  e ty czu ą , k tó ra  m a s ta 
now ić oś i za razem  in d y w id u a ln ą  stw oi- 
s tą  cechę całej sztuk i. N iezharm oni- 
zow anie ty c h  dw u czynników , b ra k  
is to tn eg o  m iędzy  n im i w iązan ia  w  
zn acznej m ierze tłó m aezy  ju ż , d lacze
go u tw ó r ja k o  całość n ie  m oże sp ra 
w iać  w rażen ia  dzieła  a rty sty czn eg o , 
d laczego n ie  w zru sza  w idza m im o t r a 
g iczn y ch  k a tak lizm ó w , stłoczonych  
n ie jako  w ciasnym  obręb ie  trzech  a k 
tów . T eza  e ty czn a  — to  G oethow ski 
„P lu ch  d er bosen T h a t* , to  poczucie 
n ieu b łag an e j konieczności, z ja k ą  je 

dna  w in a  poc iągać  m a in n ą , k tó ra  ta m 
te j z jaw ia  się ja k o  k a ra  i ek sp iacy a . 
M niejsza, iż  rzeczyw istość  n ie  bardzo  
stosu je  się do te j tezy  i d b a  o n ią  
n aw e t ta k  m ało, iż z re lig ij, w  k tó 
ry ch  ek sp iacy a  stan o w i n ieo d łączn ą  
część e ty k i, jud a izm  — p rzen ió s ł k a 
rę  n a  n as tęp n e  pokolenie, a chrześci
jań s tw o  —  odłożyło ją  aż n a  zaśw ia
ty . M niejsza o to , g d y b y  a r ty s ta  w  
ty m  św iecie, k tó ry  s tw o rzy ł sw ą m o 
cą, p raw u , tem u  p o tra fił n ad ać  is to tn ą  
lo g iczn ą  konieczność T a k  je d n a k  n ie  
je s t. R uszczyć uw iód ł żonę p rz y ja c ie 
la i m a z n ią  sy n a  R em bow skiego. 
R em bow ski uw iód ł Ł ą c k ą , a  żonę 
R em bow skiego  uw iódł znów  k u zy n  
je j P rzec ław sk i. W in a  R uszczyca  n ie  
sp ad a  oczyw iście n a  R em bow skiego  i 
je d y n ą  więc osobą, k tó ra  nieszczęście 
sw e uw ażać  m oże za  k a rę  za  sw oją 
w łasn ą  w inę, je s t  R em bow ski. O n ty l
ko, w idząc  zd rad ę  swej żony, n ie  p o 

w in ien  zna leźć  w  sum ien iu  słów  po 
tęp ien ia  d la  niej i je j k o ch an k a , bo 
sam  uw iód ł żonę ko leg i i z ru jn o w a ł 
m u życie. T em  w ięcej, że P rz e c ła w 
ski p o s tęp u je  z całem  zu ch w alstw em  
m ęskiem  i żony  R em bow skiego  p orzu- 
cać n ie  m yśli, ta k  ja k  R em b o w sk i, 
k tó ry  ledw ie ro m au s je g o ' z Ł ą c k ą  
p rz y n ió s ł ow oce, p o rzu ca  k o c h a n k ę  i 
żeni się z Irk ą . T ym ęzasem , z a m ia s t in 
te resu jącej psycho log ii R em b o w sk ieg o  
au to r ro zw ija  pi’z e d n a m i n u d n ą  i re- 
zo n ersk ą  p ostać  R uszczyca, is tn e g o  
re g is tra to ra  cudzołóstw , a R em b o w sk ie 
go  zb y w a  n e u ra s te n ią  i h is te ry c z n y m i 
rucham i. G d y b y  je d n a k  w ejść w  d u 
szę R  m bow skiego, znaleź lib y śm y  się 
znow u  w daw niej ju ż  zn an y m  dram a 
cie P rzybyszew sk iego  „D la szczęścia11. 
P rzy b y szew sk i rozp o rząd za  bardzo  
m ałą  liczbą po stac i duchow ych, każda  
z n ich  je s t  ta k  m ało  z in d y w idua lizow ana  
i w yodrębn iona , że o sta teczn ie  d ra m a t
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pokalaność sukni duchownej u innych, sam 
tak mało ze swym stanem duchownym się 
liczył.

Prócz powyższych zbrodni akt oskarże
nia zarzucał jeszcze ks. Bruneau zamor
dowanie pewnej kwieciarki w Laval, oraz 
kilka zbrodni podpalenia. Przed wydaniem 
werdyktu, skazującego go na śmierć, sąd 
wysłuchał stu trzydziestu kilku świadków. 
W  takich warunkach, przy tak rozległym 
materyale obciążającym, trudno było pogo
dzić się z myślą o omyłce sądowej. A po
nieważ wiadomość, podaną najpierw przez 
lawalskie „Echo de Mayenne", szczególnie 
wyzyskiwały pisma klerykalne, musiało się 
zrodzić podejrzenie, że jest to manewr, 
zmierzający do wytworzenia legendy o 
świątobliwym kapłanie-męezenniku, którego 
tajemnica zawodowa zawiodła na szafot i 
że w tym celu człowieka, splamionego krwią 
i dymem żagwi, nie wahano się otoczyć 
aureolą męczennika. Wybory do parlamen
tu się zbliżają — klerykali zamierzają sto
czyć walkę zażartą, chcą zatem „per fas 
et nefas" zdobyć do niej jak  najwięcej 
a tu tó w ..| | g g  : . f j j g

Podejrzenia te sprawdziły się niebawem. 
Była służąca ks. Fricot, która miała na 
łożu śmierci w Nantes poczynić owe ważne 
zeznania: 1) na łoże śmierci się nie kła
dła, gdyż mimo lat 70 cieszy się dobrem 
zdrowiem, 2) nigdy w Nantes nie mie
szkała, będąc od tragicznego wypadku 
w Entrammes na służbie u proboszcza we 
Fromentieres, gdzie korespondenci pism pa
ryskich na własne oczy oglądać ją  mogli. 
Całą bajkę o przedśmiertnych zeznaniach 
tej kobiety puścił do prasy lawalskiej pe
wien dziennikarz z Nantes, dowiedziawszy 
się o tem od osoby „wiarogodnej", która 
otrzymała tę wiadomość od... księży. Go
dzi się również dodać, że wiele hałasu w 
tej sprawie podniósł ks. Bolo, obecny wi- 
karyusz w Entrammes. Legenda o „mę
czenniku11 rozwiała się tak szybko, ponie
waż staruszka, na którą chciano zwalić 
zbrodnię ks. Bruneau, posiada krewnych 
w Paryżu, którzy wyczytawszy sensacyjne 
rewelacye dzienników, natychmiast o tem

je g o  sp ro w ad za  się bardzo  p ręd k o  do 
suchego  k o n tu ru , do za ry su  sy tu acy i. 
I  tu  je s t zasadn icza  w ad a  „Z łotego 
R u n a 1*. T ra g e d y a  n ie  po lega  tu  n a  
tem , że P rzec ław sk i uw iód ł Irk ę , żonę 
R em bow skiego , ale n a  tem , że żona p e 
w nego  m ęża zosta ła  u w iedziona  p rzez 
pew nego  kochanka. T o  n ie  s ta rc ie  dusz, 
ale  konflik t sy tu aey j, d ra m a t czysto  
zew n ę trzn y . T e n  p ie rw szo rzęd n y  b rak  
na jm n ie j stosunkow o d o ty k a  p ostac i 
I rk i :  zw łaszcza  w  trzec im  akcie  n a 
b ie ra  ona tro ch ę  w y raz is tszy ch  cech, 
bo tu  scena  je j z P rzec ław sk im  i n a 
s tę p n a  scena z m ężem  sp raw ia ją  p ra 
w dziw ie w strząsa jące  i g łębokie  w ra 
żenie.

N a jsłab ie j n ak re ś lo n y  je s t  R em bow 
ski : oały a p a ra t zd en erw o w an ia  i ro z 
p rzężen ia  duchow ego, p ięk n y  w  w y 
tw o rn e j szacie lite rack ie j, ja k  go w 
pow ieściach  n ie raz  podaje  P rzy b y szew 
ski, n a  scen ie w  gestach  a k to ra  za-

jej donieśli i odpowiedź „zmarłej“ zako
munikowali dziennikom.

Pomijając wstrętną taktykę klerykałów, 
ożywienie sprawy Bruneau miało i dobre 
skutki. Już łatwość, z jaką narazie uzy
skała wiarę pogłoska o jego niewinności, 
świadczy, iż w głębi serc ludzkich tkwi 
iskra protestu przeciw ohydnej karze śmier
ci, że na przekór wszelkim kodeksom kar
nym, które utrzymują tę barbarzyńską po
zostałość, opinia publiczna wzdryga się na 
nią z obrzydzeniem i chętnie chwyta k a 
żdą wieść, która podkopać może jej powa 
gę, choćby ta  wieść była tak nikłą i roz- 
wiewną, jak nić pajęcza...

(Do tej korespondeneyi dodajemy małą 
lecz charakterystyczną uw agę: sobotni
„Czas" podał w rauuem wydania pierwszą 
pogłoskę o niewinności ks. Bruneau p. t. 
„Męczennik11, choć już środowe pisma wie
deńskie, skąd „Czas“ niewątpliwie swą kró
tką notatkę zaczerpnął, donosiły w tele
gramach, że stwierdzono, iż Janina Char- 
loux, służąca zamordowanego księdza, żyje 
i zeznań „przedśmiertnych11 nie czyniła. 
Sądzimy, iż czyn podobny n i e  j e s t  d o 
w o d e m  p o b o ż n o ś c i ,  gdyż pamięci 
p r a w d z i w y c h  m ę c z e n n i k ó w  n i e  
p o w i n n o  s i ę  k a l a ć  w p y c h a n i e m  
w i c h  p o c z e t  z b r o d n i a r z y ,  ale 
„Czas“ nie waha się w interesie kleryka
lizmu dopuszczać się tak niesmacznej mi- 
styfikacyi i czyni to w dodatku porannem, 
który „w teoryi" ma się rozchodzić „wśród 
klas n i ż s z y c h " ,  jak  ci panowie mówią. 
Przyp. red.)

KKONIKA.
Kalendarzyk  h is toryczny. IB maja. 

1618. Wybuch wojny 30-letniej. — 1809. Wie
deń poddaje się Francuzom. — 1849. Zgroma
dzenie narodowe w Badeńskiem. — 1900. Ro- 
berts wkracza do Kroonstadtu,

Dziś Koncert cytrzystów szkoły p. Senow
skiego o godzinie 7V2 wieczór w sali Kasyna 
powszechnego (ul. Lubicz).

Dziś te a tr  zam kn ięty.
Wtorek: „Złote Runo", dramat współczesny 

w 3 akt. St. Przybyszewskiego (po raz drugi).
Środa: „W sieci", komedya w 4 akt. J. A. 

Kisielewskiego. Benefis p. Wandy Siemaszkowej.

w odzi f a ta ln ie : l in ia  p ostac i te j je s t  
w p ro st ob rzy d liw a . P rzy b y szew sk i aż 
do z b y tk u  p rz e s trz e g a  w  dram acie , 
aby  ję z y k  je g o  n ie n a b ra ł p o e ty czn e 
go po lo tu  — ze szkodą dzieła, U  ta k  
dzielnego  s ty lis ty  je s t  to p raw ie  n ie 
zrozum iałe . W szy stk ie  sceny  z P rz e 
cław skim  d om agają  się p o p ro s tu  ja 
k iegoś żyw szego , po tężn ie jszego  sło
w a. A le oczek iw an ie  d a re m n e : p rzez 
ca ły  ciąg  d ra m a tu  ję z y k  je s t  szary , 
m o n o to n n y  i znów  n ie indyw idualizo - 
w any . W  tw órczości P rzy b y szew sk ie 
go „Z ło te  ru n o " n ie  znaczy  żadnego  
p ostępu , żadnego  k ro k u  n ap rzó d  w 
dalszym  rozw oju.

A u to r  z zak lę tego  ko ła  swej try lo 
g ii „H om o sa p ie n s11 n ie  usiłu je  n aw et 
w yjść, a d la  odm alow an ia  ty ch  sam ych 
scen n iem a ju ż  barw  now ych w  swej 
pał ecie. I  n a w e t daw ne  n ie  zachow ały  
te j p ie rw o tn e j swej św ieżości.

G ra  a rty s tó w  b y ła  w ogóle s ta ra n n a

Czwartek: „Wesele", dramat w 3 akt. wier
szem St. Wyspiańskiego.

Sobota: „Brytan-Bryś". dramatyczna bajęda 
w 4 akt. Al. hr. Fredry (po raz pierwszy). 

Niedziela: „Brytan-Bryś".

Posiedzenia budżetowe krakowskie; 
rady miejskiej odbędą się dziś i jutro

Nowy szwindel z „Głosem narodu"!
Gdy zniesiono stempel dziennikarski, Ehren
berg dla przynęcenia abonentów zaczął 
„Głos narodu" wydawać dwa razy dzien
nie. Ale po bardzo krótkim czasie zwinął 
poranne wydanie i znów zaczął wydawać 
pismo tylko raz na dzień, obiecał jednak 
za to wydawać je w „zwiększonej" obję
tości. Atoli po jeszcze krótszym czasie 
zmniejszył znów tę „zwiększoną" objętość, 
a obiecał za to abonentom dawać „bez
płatny" ilustrowany dodatek niedzielny p. t. 
„Głos literacki i społeczny". I to długo 
nie potrwało. Po paru zaledwie miesiącach 
już Ehrenberg obmyślił sposób pozbawienia 
swoich prenumeratorów „ilustrowanego"(!?) 
dodatku. Wyczekał tylko, aż się w tymże 
ukończy druk powieści „Psubraty", osnu
tej, jak się tytuł każe domyślać, na tle 
życia redakcyi „Głosu narodu", i w osta
tnim numerze „Głosu literackiego i społe
cznego", w którym właśnie ukazało się 
dokończenie owej powieści, ogłosił swoim 
abonentom, że odtąd przestanie wydawać 
ilustrowany dodatek niedzielny, a za to 
sobotni numer „Głosu narodu" będzie miał 
„zwiększoną" objętość. Zaczęło się od dwóch 
numerów dziennie, potem był jeden „zwięk
szony" numer dziennie, a po szeregu prze
mian skończyło się na tem, że jest codzien
nie jeden „zmniejszony" numer, a raz na 
tydzień tylko „zwiększony". Przy każdej 
z tych przemian można było z matematy
czną ścisłością przepowiedzieć następną 
zmianę. I  teraz można z góry przewidzieć, 
że ten „zwiększony" fiumer szabasowy po 
krótkim czasie znowu zostanie „zmniej
szony". W  ten sposób Ehrćnberg uszczupla 
swoim prenumeratorom nieustannie ich „stra 
wę duchową". Jest to bardzo chwalebne, 
bo od takiej „strawy duchowej" szerzy się 
jedynie „niestrawność" umysłowa i moral-

i o p racow ana, choć n ie  n a  każde p o 
jęc ie  ro li m oglibyśm y się zgodzić. P a n i 
S iem aszkow a g ra  p rzep y szn ie  ty lko  
te  ro le, k tó re  odp o w iad a ją  je j c h a ra 
k te ro w i i u sposob ien iu  i d la teg o  m ie
liśm y w  „Z ło tem  R u n ie"  p rzed  sobą 
doskonałą  ak to rkę , ale n ie  w ielką a r 
ty s tk ę . \  do w ielk iej a r ty s tk i p rz y 
zw ycza iła  n as  p. S iem aszkow a tak ie -  
m i k reacyam i, ja k  M ły n ark a , jak  Eche- 
fa row a w „C zerw onej T odze," J u lk a  
w  „Sieci*.

P . M ielew ski w całej ro li p o d k re 
ś la ł  przedew szystk iem  elem en ty  zd e 
n e rw o w a n ia , n e u ra s te n ii, n iew ielką  
dozę psycho log ii zac ie ra ł zupełn ie . 
R ów nież  całem  zachow aniem  się w obec 
żony  w n iczem  n ie  u sp raw ied liw ia ł 
je j zachw ytów  n ad  sw oją  dobrocią. 
W ięcej m iękkości, w ięcej bólu  w  p ie rw 
szym  akcie podn iosłoby  poziom  m o
ra ln y  te j roli, a za razem  n a d a ło b y  
w ybuchom  rozpaczy  w  I I  i I I I  akcie
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Ha. Po ś. p. „Głosie społecznym i litera
ckim", po jego t. zw. „ilustracyach" i po 
„psubratach" nikt chyba ani łezki nie uroni. 
W każdym razie jednakowoż to ciągłe 
zmniejszanie się objętości „Głosu narodu" 
nasuwa mimowoli pytanie : czy Ehrenberg, 
spekując na naiwności swych abonentów, 
chce się eoraz bardziej obławiać ich ko
sztem, czy też finanse „Głosu narodu" są 
już w tak opłakanym stanie? Tak, czy 
tak, życzymy „Głosowi narodu" szczerze 
dalszych postępów w tym kierunku aż do 
chwili, w której, zmniejszając się stopnio
wo a stale, dojdzie do objętości zera...

Rewoiucya pałacowa w „Czasie". Do
notatki, zamieszczonej pod tym tytułem w 
sobotnim1 numerze „Naprzodu", otrzymuje
my dalsze jeszcze informacye. Gdy ukazał 
się artykuł p. Ludwika Puszeta, oświetla
jący drastycznie barbarzyńskie czyny, do
konane na pamiątkach historycznych w ka - 
tedrze wawelskiej pizez nowoczesnych W an
dalów, powstał w pałacu kardynała Puzy
ny, w pałacu króla-ducha i bluźniercy ze 
Szlaku, v/ pałacu „pod Baranami" nieby
wały rwetes. Uznano jednogłośnie, że kry
tyka akcyi restauracyjnej w katedrze jest 
k r y t y k ą  z a r z ą d z e ń  w ł a d z  k o 
ś c i e l n y c h .  Z autentycznego źródła do
wiadujemy się, że hr. Ludwik D ę b i c k i ,  
nrzędow'y grabarz stańczyków, napisał p. 
Ludwikowi Pnszetowi list, w którym uczy
nił mu gorzkie wyrzuty z powodu złośli
wej krytyki zarządzeń władz kościelnych 
(Puzyny) i o s t r z e g ł  go,  ż e  z n a j d u 
j e  s i ę  n a  p o c h y ł o ś c i  i ż e m o ż e  
s t r a c i e  s w o j ą  w i a r ę . . .

P . Puszet oddałby historyi kultury ga
licyjskiej nieocenioną przysługę, gdyby ze
chciał ogłosić swój niedokończony artykuł 
i list hr. Dębickiego.

Atentat na komisarza policyi. ód osób
wiarygodnych a znających dobrze pannę

w ięcej m ocy, w ięcej p ie rw o tn e j żyw io
łow ości. A  w szak  o to  chodziło.

P . Z aw adzk i w  I  akcie by ł p rz e 
p y szn y  ; n ie s te ty  w  dw u n a s tęp n y ch  
jiie u trz y m a ł się n a  te j w ysokości i
i n ie  po tra fił aż do końca  ra to w ać  
foli, na jeżonej n iezw y k le  zdrad liw ym i 
tnom entam i. I  to  je d n a k , że w ogóle 
ocalił E u szczy ca  od śm ieszności, je s t  
ju ż  dziełem  w y traw n eg o  i św ietnego 
a rty s ty .

P . Sosnow ski w y w iąza ł się n a jg o 
rze j. E o la  P rzec ław sk iego  n ie  je s t  an i 
t ru d n a , an i ciężka do p rzep ro w ad ze
n ia  i p a rę  w  n ich  u stępów  ja k  n a j
w dzięczn iejszych  d la  a r ty s ty . P . So
snow ski n ic  z n iej n ie  w ydoby ł, a 
bardzo  w iele po trac ił. Sądzę, że p. 
P aw łow sk i b y łb y  się lep iej z niej w y 
w iązał. W y m ag a  bow iem  kon ieczn ie  
W arunków  zew n ę trzn y ch , k tó ry cn  p. 
S osnow ski zgo ła  n ie  posiada.

P . K am iń sk i nie w ielką sw ą ro lę 
g ra ł dobrze, ty lko  zan ad to  spokojnie 
1 bez życia.

P . Jed n o w sk i b y ł św ie tn ie  uchara- 
k te ry zo w an y  i k ró tk ą  sw ą ro lę w yko
n a ł doskonale.

 p E B * ----

Ernestynę S t r u m p f n e r  i p  O r a n g e ’a 
otrzymujemy informacye, z których okazuje 
się, że sprostowanie zamieszczone w „Na
przodzie" przez ojca p. Orange’a jest nie
prawdziwe. Mianowicie p Strumpfner była 
zawsze uczciwą dziewczyną i z nikim innym 
nie miała stosunku, tylko z p. Orangem, 
za którego narzeczoną publicznie przez łat 
16 uchodziła. Zeszłego roku rozesłał pan 
Orange z Wiednia drukowane zawiadomie
nia o swych zaręczynach ż p. Strumpfner. 
Nie brała ona nigdy ani grosza od pana 
Orange’a, przeciwnie prawdą jest, że wspie 
rata go swoimi pieniądzmi i płaciła za 
niego długi wekslowe. Panna Strumpfner 
nie była wcale ubogą dziewczyną, jej peu- 
sya miesięczna wynosiła 130 K, z czego 
uskładała sobie pokaźną sumkę, a nadr.o 
otrzymała po zmarłym wuju dość zuaezay 
spadek. Wszystkie te pieniądze, razem mniej 
więcej 6 —8 tysięcy koron, wsiąknęły w p. 
Orange’a, który wychrzciwszy się (trzy
mał go do chrztu wiceprezydent sądu p. 
Morelowski) porzucił wyzyskaną przez siebie 
dziewczynę.

Z obowiązku dziennikarskiego zamie
szczamy powyższe wyjaśnienie, aby zreha
bilitować w opinii uczciwą dziewczynę, któ
rą  jej krzywdziciele zniesławić usiłują. 
Przy tej sposobności prostujemy również 
podaną przez niektóre pisma mylną wia
domość, jakoby p. Ernestyna Strumpfner 
była spokrewnioną z owymi Strumpfnera- 
mi, którzy zostali swojego czasu skazani 
w procesie o szpiegostwo.

Patryotyczny kler. Podczas gdy „Przed
świt* lwowski broni zaciekle tarnowskich 
Bernardynów za to, że odmówili „Sokoło
wi" nabożeństwa w rocznicę 3 maja, u 
znali sami 0 0 . Bernardyni za stosowne, 
widząc jednozgodne oburzenie wszystkich 
uczciwych ludzi bez różnicy przekonań, 
uznać swój błąd i ogłosić następujący ko 
munikat, mający zamaskować rejteradę:

„Do Wielmożnego Pana Dra Tertila, 
jako Prezesa Stowarzyszenia „Sokół" w 
Tarnowie.

W  spóźnionej nieco odpowiedzi co do 
zamówionego a nieodprawionego nabożeń
stwa w dniu 3 maja, proszę przyjąć na
stępujące wyjaśnienie: Ani ja, ani inni 
Ojcowie w klasztorze moim nie mieli bez
warunkowo żadnego zamiaru urządzić Sto
warzyszeniu „Sokół" demonstracyi. Nabo
żeństwo nie zostało odprawione w s k u t e k  
p r o s t e j  p o m y ł k i  j e d n o s t k i .  S ta
nowczo przeczę, .jakoby ktoś z po za k la
sztoru miał na nas wpływać, lub jakim 
kolwiek sposobem do nieodprawienia nabo
żeństwa nas zachęcać. Wogóle ż a d e n  a 
ż a d e n  m o t y w ,  p r ó c z  w s p o m n i a 
n e j  p o m y ł k i ,  nie miał tu miejsca, cho
ciaż i ta pomyłka jest mi niezmiernie przy
krą, tembardziej, że ze strony wielu osób 
w rozmaity i dowolny sposób jest mylnie 
komentowaną, Klasztór więc o tyle tylko 
przyjmuje na siebie winę, o ile przyjąć ją  
może za m i m o w o l n ą  p o m y ł k ę  c z y  
z a p o m n i e n i e  jednego ze swoich człon
ków. W  tem znaczeniu, w imieniu kla
sztoru Szanowne Stowarzyszenie Sokole 
p r z e p r a s z a m  s z c z e r z e .  Kreślę się 
z głębokiem poważaniem O. Aleksander 
Wójcik, gwardyan".

Oświadczenie to tchnie szczerą skruchą 
i jest policzkiem dla ograniczonych fana
tyków z „Przedświtu", którzy chcieli z 
„nietaktu jednostki", należącej do ich o- 
bozu, ukuć broń przeciw Uniwersytetowi 
ludowemu.

Dodajemy, że ks. gwardyan Wójcik jest 
bardzo rządkiem zjawiskiem wśród kleru 
tarnowskiego. Jest to światły kapłan, uzna
jący dążenia robotników do poprawry swego 
losu i nienaduży wający swego stanowiska 
do spotwarzania przeciwników politycznych. 
Gdyby było więcej takich księży, znikłaby 
z pewnością wojna religijna, która od tylu 
lat toczy się w Galicyi.

Wiec nauczycieli ludowych. Komisya
zarządu głównego Towarzystwa pedagogi- 
cznsgo dla sprawy wiecowej uchwaliła zwo
łać ogólny wiec nauczycielski na 17 lipca 
br. do Przemyśla, z następującym porząd
kiem dziennym: organizacya nauczycielstwa 
ludowego w jedno Towarzystwo; potrzeba 
zupełnej kodyfikacyi obecnej ustawy szkol
nej ; oddzielenie szkolnictwa ludowego od 
władz politycznych; zrównanie płac na
uczycielskich co do wysokości z płacami 
trzech najniższych rang urzędniczych; zni
żenie lat służby do 35; jawna tabela kwa
lifikacyjna; uregulowanie pensyj wdowich 
i zaopatrzenie sierót po nauczycielach lu
dowych na modłę odnośnej ustawy dla 
urzędników państwowych; wzmocnienie rady 
szkolnej krajowej czynnikami autonomi
cznymi, a przedewszystkiem delegatami, 
wybranymi przez nauczycielstwo ludowe; 
ściślejsze określenie warunków i skutków 
stahilizacyi; zmiana postanowień dyscypli
narnych w tym duchu, że oprzeć je na
leży na samodzielnej komisyi dyscyplinar
nej ; wybór wykonawczej- komisyi dla prze
prowadzenia zapadłych uchwał.

Dziwne pokrewieństwo utworzyło się 
w rodzinie górnika Gwozdka w Starem 
Zabrza. Oto syn jego ożenił się przed nie
dawnym czasem z wdową Moniką Mańką, 
która miała 22 la t liczącą córkę. Z tą 
ożenił się teraz ojciec, stary Gwozdek i 
przez to stał się zięciem swego rodzonego 
syna, a ten zaś jest teściem swego wła
snego ojca, a ojczymem swej macochy. 
Komplikacya powiększy się jeszcze, gdy 
z obu małżeństw przyjdzie na świat po
tomstwo.

Maeterlinck o zajściach w Rosyi.
„Aurorę" w dalszym ciągu drukuje odpo
wiedzi literatów i dziennikarzy na kwe- 
styonaryusz w sprawie ruchu rewolucyjne
go w Rosyi. Znajdujemy tam między inne- 
mi i odpowiedź głośnego symbolistycznego 
poety belgijskiego Maurycego M a e t  e r- 
l i n c k a  następującej treści:

„Nie znamy na zachodzie do głębi tych 
nowych tajni rosyjskiego życia, lecz wie
my, iż na odłamie ziemi, który się zwie 
cywilizowanym, istnieje jeszcze ogromny, 
nieszczęśliwy kraj, gdzie nic nie może być 
bez trwogi, co tylko się zbliża do ideału 
ludzkiego. Z góry jesteśmy przekonani, że 
duch buntu, w j a k ą k o l w i e k b y  s i ę  
p r z y o b l e k ł  f o r m ę ,  nie może się tam 
mylić lub źle czynić. To też pierwszym 
obowiązkiem naszym jest zawsze na ślepo 
i żarliwie (passionement) przyznawać racyę 
wszystkim tym buntującym się, a zarazem
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ofiarom, które tam przedstawiają najle
pszą cząstkę nas samych. Dziękuję Wam 
głęboko, żeście mi pozwolili przyłączyć mój 
protest i akt sympatyi bratniej do wszy
stkich tych, które napłyną do Was ze 
wszystkich krańców świata, gdzie tylko 
panuje światło".

Muzeum wieszatiela. W  Wilnie otwar- 
tem zostało w dniu 80 z. m. muzeum Mu- 
rawiewiowskie w sali biblioteki pub'icznej 
„No woje W rem ia", opisując szczegółowo 
historyę powstania tego muzeum mówi, że 
zgromadzono tam sumiennie wszystkie do
kumenty i pamiątki, świadczące o „heroi
cznej pracy Murawiewa". Czy istotnie wszy
stkie? Brak zapewne najważniejszych — 
tych setek szubienic, któremi zbir carski 
pokrył całą Litwę.

Telegraf i telefon.
Wyrok śmierci.

Lwów, 12 m aja. I  zno w u  zapad ł 
w e L w ow ie w yrok , sk azu jący  czło
w ieka zdek lasow anego , n a  pó ł idyo tę , 
n a  pozbaw ien ie  życia  p rzez  pow ie
szenie n a  szub ien icy .

M imo zezn ań  zap rzy siężo n y ch  św iad 
ków , że C zajkow ski c ierp i n a  epilep- 
syę, m im o o rzeczen ia  fa k u lte tu  m ed y 
cznego, że C zajkow ski okazu je  z w y 
ro d n ien ie  u m ysłow e, że człow iek  te n  
w ięc n a leży  do z ak ład u  d la  o b łąk an y ch  
lub  n ieu leczaln y ch , n a  C zajkow skim  
m a być w y k o n an y  w y ro k  śm ierci.

P rz e d  k ilkom a m iesiącam i dopiero  
pow ieszono w e L w ow ie m ordercę  Be- 
k ie rsk iego , a sek cy a  zw łok w y k aza ła , 
że m ózg jeg o  by ł ty lk o  n a  pó ł r o z 
w in ię ty . Że ludzie ta c y  za  czyny  p rzez 
się p o p e łn io n e  do odpow iedzialności 
sądow ej p o c iąg n ięc i b y ć  n ie  m ogą, 
je s t dzisiaj p ew n ik iem  naukow ym .

I  C zajkow ski ro b i w rażen ie  czło
w ieka  an o rm aln eg o , um ysłow o n iero- 
zw in ię tego . N ależy  się spodziew ać, że 
n a jw y ższy  try b u n a ł uw zg lęd n i z a ż a 
len ie  n iew ażn o śc i i że w y ro k  śm ierci 
n ie  będzie w y k o n an y m .

W y ro k  zap ad ł w  sobo tę  o godz. 1 
w nocy .

P rz e d  ukończen iem  p o stęp o w an ia  
dow odow ego ob rońca  d r  R e i t e r  po 
now ił swój w n iosek  o zaw ezw an ie  
lek a rzy -p sy ch ia tró w . k tó rz y b y  o rzekli, 
czy  C zajkow ski w chw ili po p e łn ien ia  
zb ro d n i n ie  p od lega ł a tak o w i e p ile p 
tycznem u . W nioskow i tem u  sp rzec i
w ił się p ro k u ra to r , poezem  try b u n a ł 
ta k  te n , j a k  i w szy stk ie  dalsze w nio
ski o b ro n y  odrzucił.

P rzew o d n iczący  o g łosił p o s tęp o w a
n ie  dow odow e za ukończone , poezem  
try b u n a ł postaw ił sędziom  p rz y s ię 
g ły m  cz te ry  p y ta n ia  :

I. pytanie główne: Czy Kornel Czaj 
kowski winien jest, że w nocy z 9 na 10 
kwietnia r. 1900 we Lwowie w zamiarze 
pozbawienia życia Magdaleny Zacharko 
false Ilek, w taki zdradziecki, podstępny 
sposób przeciw niej działał, że skutkiem 
tego śmierć nastąpiła ?

II. pytanie główne: Czy Kornel Czaj
kowski winien jest, że w połowie kwietnia 
w Stanisławowie zabrał dla własnej ko

rzyści, bez zezwolenia Ferd. Heksa, zega
rek wartości 20 koron?

III. pytanie dodatkowe (na wypadek za
twierdzenia I. pyt. głów n.): Czy czyn ob
ję ty  I. pytaniem głównem popełniony zo
stał przez Czajkowskiego w stanie prze
mijającego chwilami pomięszania zmysłów, 
w czasie, gdy pomieszanie to  trwało ?

IV. pytanie dodatkowe tak samo co do 
drogiego pytania głównego.

P o  p rzem ów ien iu  p ro k u ra to ra , o b ro ń 
cy i resum e przew odn iczącego , p rz y 
sięgli o godz. 3/ 412 ud a li się n a  n a 
rad ę , k tó ra  i rw a ła  p rzesz ło  pó ł go 
dziny.

O godz. %  1 w  u ocy  zw ierzch n ik  
ław y , prof. u n iw e rsy te tu  d r  L u d w ik  
P  i n  k  e 1 og łosił n a s tę p u ją c y  w  er- 
d y k t :

Sędziow ie p rzy sięg li odpow iedzieli 
n a  I. p y ta n ie  g łó w n e : 12 g ł o s a m i  
tak, z opuszczen iem  słów  „ zd ra d z ie - 
cko -podstępn ie" : n a  II . p y ta n ie  g łó 
w ne : 12 g łosam i ta k , n a  I I I .  p y ta n ie  
dodatkow e 7 t a k ,  5 n i e ,  n a  IV . p y 
ta n ie  dodatkow e 12 g łosam i n ie .

N a m ocy teg o  w e rd y k tu  try b u n a ł 
o godz in ie  I  w  nocy  og łosił w y r o k ,  
s k a z u j ą c y  C z a j k o w s k i e g o  n a  
k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e 
n i e .

O skarżony  w y ro k  p rz y ją ł  z n a jw ięk 
szą flegm ą, tak , ja k b y  n ie  p o ją ł zg ro 
zy  w yroku .

O b r o ń c a  z g ł o s i ł  z a ż a l e n i e  
n i e w a ż n o ś c i .

P ub liczność  w  najw ięk szem  n a p rę 
żen iu  w yczek iw a ła  do późnej nocy  
og łoszen ia  w y ro k u , k tó ry  p rz y ję ła  
szm erem  p rze rażen ia .

Bezrobocie w Przemyślu.
Przemyśl, 12 m a ja . O koło 500 ro 

bo tn ików  zjaw iło  się w  m iejscu , gdzie  
m a g is tra t p rzy jm o w ał do ro b o ty  około 
dróg. P rz y ję to  do p ra c y  ty lk o  50. R e 
sz ta  u d a ła  się n as tę p n ie  p rzed  s ta ro 
stw o, g dzie  znów  p rzy ję to  ty lk o  50, 
tak , że 400 ro b o tn ików  m usiało  odejść 
z niczem .

W ładze  p o licy jn e  z a p rz e s ta ły  ju ż  
a resz tow ań , dzięk i energ iczn ej in te r- 
w ency i d ep u tacy i. M im o-to p rzec iąg a ją  
p rzez  u lice  podw ojone p o ste ru n k i po
licy jne , a  po w szy stk ich  koszarach  stoi 
w ojsko w  pog o to w iu  z o stry m i n a b o 
jam i.

Z gro m ad zen ia  b ez ro b o tn y ch  o d b y 
w a ją  się codzienn ie  w lokalu  ro b o tn i
czym , co p rz y c z y n ia  się sku teczn ie  
do rozw ażnej i św iadom ej celu  akcyi.

W  m yśl u ch w ał środow ego z g ro m a 
dzen ia  p rzes łan o  rezo lucye i obszerny  
m em orya ł do m in is tra  K ó rb e ra , n a 
m iestn ik a  hr. P m iń sk ieg o  i p o sła  D a 
szyńskiego. W  szczegó lności p roszono  
go o po ru szen ie  sp raw y  zb u rzen ia  
sta reg o  g im n azy u m  i kościo ła  je z u i
ckiego P ien iąd ze  n a  to  są, a sp raw a  
m im o to  gdzieś u g rzęz ła .

Intronizacya biskupa.
Tarnów, 13 maja. Wczoraj odbyła się 

tu uroczystość konsekracyi i intronizacyi 
nowozamianowanego biskupa dra Wałęgi. 
W uroczyst ści tej brali udział kardynał

Puzyna, arcybiskup Bilczcwski i Weber, 
biskup Nowak, namiestnik Piniński, mar
szałek Badeni i t. d.

Nowa pożyczka rosyjska.
Petersburg, 13 m aja. U kaz carski 

z a rząd za  em isyę 4 pro. pożyczk i W 
w ysokości 424  m ilionów  fran k ó w , pod 
n a z w ą : „cz te ro p ro cen to w a  skonsolido
w an a  re n ta  ro sy jsk a" . U kaz zw raca  
uw agę  na  kon ieczność zw ro tu  do skarb u  
p a ń s tw a  ty c h  sum , k tó re  zosta ły  w  r. 
1900 i w  ro k u  b ieżącym  w yłożone to 
w arzystw om  kolejow ym .

P o ży czk a  sk ład a  sięr z 53 sery j po 
8  m ilionów  fran k ó w . W a rto ść  obli- 
gacy j w ynosi 500, 2500 i 12.500 fr. 
(500 fran k ó w  =  187 72 ru b li, 404 m arek , 
19 fu n tó w  sz te rlin g ó w , 9 6 y 2 dolarów  
w  złocie). P ro c e n ty  są k w arta ln e , p ła 
tn e  od 1 czerw ca  1901 r . O bligacye  
n ie  m ogą być p rzed  rok iem  1916 n a 
p o w ró t o d sp rzed an e , an i am o rty z o 
w ane, i są  w o ln e  n a  zaw sze od 
w szelkich  p o d a tk ó w  rosy jsk ich .

Zatarg pocztowy.
Konstantynopol, 13 maja Rosyanie, 

którzy dotąd bardzo energicznie występo
wali w zatargu pocztowym przeciw Tur- 
cyi, odłączyli się nagle od innych mocarstw 
i teraz ich okręty przyjmują i oddają tu 
recką pocztę bez żadnych przeszkód.

Powstanie w Katalonii.
Barcelona, 13 m aja. O becnie p a n u je  

chw ilow o spokój. W iększość s tre jk u -
jący ch  w róc iła  do p ra c y  pod  d a w n ie j
szym i w aru n k am i. A resz to w an y ch  ro 
bo tn ików  w ypuszczono  n a  w olność, 
n a to m ia s t p rzed sięw zię to  m asow e a r e 
sz tow an ia  „an a rch is tó w ". C enzura  p re- 
w en ty w n a , n a ło ż o n a  n a  p rasę , zosta ła  
zniesioną.

Madryt, 18 m aja . Z ap ew n ia ją , że 
m in is te r w o jn y  W e y l e r ,  w  p rz e c i
w ieństw ie  do p re z y d e n ta  m in is tró w  
S a g a s ty , o ś w i a d c z y ł  s i ę , j a w n i e  
z a  a u t o n o m i ą  K a t a l o n i i .  Z a 
b u rzen ia  w S e w i l l i  w yw ołali s tu 
denci. P o liey a  m usia ła  in te rw en io w ać . 
A d m ira ł P e lay o  o trzy m a ł n a k az  w strz y 
m an ia  od jazdów  obu sw oich dyw izy j 
o k rę tó w  i o czek iw an ia  p rz y b y c ia  a n 
g ielsk iej eskadry .

Za treść  ogłoszeń redakcya nie przyjmuje żadnej 
odpowiedzialności.

Trzy korony miesięcznie
wynosi rata na cztery losy. t w łoski czerw , 
krzyża, 1 w ęgiersk i B azylika, 1 serbski 
państw ow y i 1 w ęgierski Josziv. Rocznie 
11 ciągnień. Każdy los mnsi wygrać i nie traci 
nigdy swej wartości. Cena 84  kor., tj. 28 ra t 
po 3 kor. miesięcznie. Do pierwszej raty na
leży dołączyć 2 kor. na stemple itd., a dalsze 
raty po 3 kor. można uiszczać zapomocą cze
ków wolnych od porta. Koszta inne wykluczone. 
Listy ciągnień i czeki pocztowe bezpłatnie. Za
raz po złożeniu pierwszej raty  gra się na wszyst
kie cztery losy.
527 Dom bankowy i kantor wymiany 37—90
WIKTOR CHAJES i Sp.,

  ==  Lwów, Sykstuska I. 8.

Robotnicy) .uczęszczajcie ~ W Ę  
W & T  tylko do tych lokalów, “W  
j p f “ gdzie abonują „Naprzód 1‘

R edaktor odpowiedzialny i w ydaw ca: K a z i m i a n  H ta o z a n e w rK fc * . — 7, D rukam i NaTodowei w K rakow ie W iśln a  9. — (Telefon Nr. 404)


